
MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „Korjera Zachodniego”  dla dzieci.

P o d  r e d a k c ją  C zarnego W ujaszka.
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spomnienie z wakacji
Siedziały dzieci na murawie, Po kłótni i ipłaczu. wnet zgoda,
A słonce grzało a grzało Uśmiech się miesza ze łzami.
W dziecinnej na słońcu zabawie Ah, jaika jednak to szkoda,
Śmiechu i płacizu niemało. Że już wakacje za naimi.
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KOCHANE DZIECI!
Długie były w  tym  roba wakacje, dużo też upłynęło czasu ocl 

chwili ukazania się ostatniego przed, wakacjami ,,Mojego Światku". 
Kiedy jednak przyszedł c-zas, że znów wróciłyście do szkoły, „Mój 
Światek" również staje do pracy i. co tydzień odwiedzać Was będzie, 
jako że dla Was tylko istnieje i z Wami się czuje najlepiej.

Cóż Wam mam jeszcze powiedzieć o ,,Móim Światku", stęsknio­
nym  za  swoimi najmilszymi Czytelnikami? Jakże mam wyrazić ra­
dość po długiem niewidzeniu się z Wami? Jakiem słowem mam Was 
w  imieniu „Mojego Światka^1 powitać na progu nowego roku szkol­
nego dla Was, a dla mnie w początkach pracy redakcyjnej.

Sądzę, drogie moje dzieci, że będzie najlepiej, gdy sobie nawza­
jem złożym y przy pracy staro polskie życzenie: „Szczęść, Boże!“

CZARNY WUJASZEK.

Przygoda operatora filmowego

Jack Hairdie przybył do Miękko. 
— wioski Muratów na Borneo, tro 
ohę w osobliwy sposób: zjechał z 
wodospadu w łodzi i ,,złapał się“ 
w przeciągniętą przez rzekę sieć- 
Aile ani jemu, ani jego szympan­

sowi, Gondze, ani aparatom fitlmo- 
wvim nisc się nie stało.

Ze strony Muratów doznał jak 
najlepiizego przy jęcia. Ulokowali 
go w bambusowej chacie na. pałach 
dali jeść, a teraiz wystrojony w o- 
paskę z papuzich piór wódz ple­
mienia. Tabito, siedział z nim, pa­
lił faijlkę i użalał się mai swoje lo­
sy. A zmartwienie miał Ciężfkie. Tu- 
bito objął panowanie po swym  
zmarłym kijka miesięcy temu ojcu- 
Rządził dobrze — cóż. kiedy od 
kilku tygodni nie padał deszcz. 
Czarownik plemienia’ zaczął prze­
bąkiwać, że to wina wodza, to. zaś 
podchwycił Bólaiklka, przyrodni 
brat Tabita i jął buntować plemię 
Tak, Tabito miał wielkie zuwurł 
wianie,

W nocy Jack przebudził się na­
głe. Zdawało mu się, że grozi ja­
kieś niebezpieczeństwo. Szympansa 
Gongi, który spał obok niego, nie 
było. Niespokojny Jack wyjrzał 
przez drzwi i omal nie parsknął 
śmiechem: przed chatą, w świetle 
księżyca wędrował Gonga, wystiro 
.jony w.-- papuzie pióra, Taibity. Ale 
bystre oczy Jacka ujrzały jeszcze 

coś: oto slkradaijącego się ostrożnie 
człowieka, W pewnym momencie 
człowiek ten — a był nim Bolaikka. 
Jack poznali go — podniósł do ust 
trzcinową rurkę, przy pomocy kłó 
rej krajowcy wydmuchują zatrute 
pociski i wycelował ją  w Gongę.

Jack błyskawicznie wyrwał, re­
wolwer z pochwy, wycelował i 
strzelił. Rurka rozprysła się w ka­
wałki. zaś Bolaikka, wydawszy lek­
ki okrzyk, zrejterował. Po chwili 
Jack ujrzał migające pochodnię 
wśród drzew i usłyszał tupot wielu 
nóg.

— Jest akty** rzekł do siebie
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Jack i pobiegł do stojącej opodal 
chaty Tabity. Obudził go w samą
porę: ledwie Tabito !f^ąz|y|jli ĵłii*oiić 
swych wojowników, a/już Bolakka 
z buntownikami otoczył chatę.

Posypały się z a t r u ^ o ^ i  ■ nie 
wyrządzając jednak szkody. Jack 
wyładował cały miagąłźfyfr' j^wi%'o 
rewolweru i na dole 
jęki. W chwilę potem 
czele swych łudzi przypuścił 
szturm.

Księżyc na chwilę echował się za 
nadciągające chmury i z tego sko­
rzystał Jack: błyekiaiwicźiifiiediHoini- 
ścił się po polach wdókf ’ pTżbrlarł 
się przez buntowników i puścił się 
w kierunku swojej chaty, ; o ,

Tymczasem walka za/Wrzgła na 
dobre. Buntownicy, mimo ,strat, 
wdarli się do chały. Porzucono już 
dmuchawki; zaczęto, wajczyć na 
noże.

Tak jakoś się stało, że Bolakka 
znalaizl się.obok Tabity. Poznali się 
gdyż pochodnie chociaż słabo, jed­
nak oświetlały izbę- Z wściekłym  
okrzykiem rzucił się Bolakka na 
swego przeciwnika.

Rozpoczął się pojedynek. Wszy­
scy usunęli się ma, bok, przygląda­
jąc się walczącym.

Bolakka górował nad Tabitą . si­
łą i wzrosłem, ten ostatni był jed­
nak zręczniejszy. W pewnym mo­
mencie, gdy Bolakka zadał strasz­
ny'cios, Tabito uchylił się. Bolakka 
zachwiał się i to było .jego zgubą: 
ostry nóż Tabity odciął mu prawie 
głowę.

Otaczający wydali okrzyk zgro­
zy i rzucili się na szczupłą garstkę, 
zwolenników Tabity. Byliby wszy­
scy zginęli -pod ciosami nożów, gdy 
by...

Od strony wodospadu dal się sly 
szeć tętent i poipa-zez mgłę, unoszą­
cą sie nad wodospadem. ukazała

się pędząca kawalerja w brytyj­
skich mundurach. Rozległy się 
strzały...
,  Chata Tabity opustoszała w 
mgnieniu oka. Został tylko Tabito 
ze swymi ludźmi.

Jack, opuszczając chatę Tabity, 
nie miał na celu ocalenie własnego 
życia- Wpadła mu do głowy pewna 
myśl, którą biegł urzeczywistnić.

Miał ze sobą mały aparat do w y  
świetlamia filmów dźwiękowych.
Miał również film, przedstawiający 
udamy atak kawaierji. Wykombino 
wał sobie, że mgła nad wodospa­
dem będzie doskonałym ekranem. 
Założył więc film do aparatu, do­
łączył suchą baterję i zaczął krę­
cić...

Tejże nocy lunął deszcz. To usro 
koiło wzburzone umysły i Tabito 
mógł objąć ponownie panowanie. 
A panował potem długo i zawsze 
gościnnie przyjmował Jacka, ile­
kroć ten był w A lekko.

Czy wiecie że...
...zapach jab łek  wpływa na inne 

rośliny? Taik naprzykład w pobliżu 
jiabłdk nie będą kiełkować karto­
fle, zaś fasola opóźnia swój roz­
wój. Natom iast zielone banany 
d o jrzew a ją  szybciej. D ziałanie to 
przypisują „etylowi", którego spo­
ra  ilość znajdu je  się w  jabłkach.

...ludowe przysłowie miówi, że 
wilki bojią się tonów skrzypiec. 
I w istocie: zostało to niedaw no 
stwierdzone w londyńskim  ogro­
dzie zoologicznym. Gdy skrzypce 
odezw ały się poza klatką, najsroż 
sze wilki zaczęły dużeć, itułić ogo­
ny i pędzić nąośheip w  przeciwnym 
kteramtoa, .
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ŚMIERĆ ORŁA• • -W
Podczas w akacji lotnictwo ame­

rykańskie poniosło wielką stratę 
przez śmierć W illeya Posta.

W illey Post, k tóry zginął tragi­
cznie w katastrofie lotniczej pod­
czas próby przelotu z Ameryki 
przez biegun północny do Moskwy 
był największym  asem lotniczym 
nietylko Stanów Zjednoczonych, a - 
le i całego świata.

K ar jer a jego była barw na i nie­
zwykła. Willey Post jeszcze 20 lat 
ternu był zwykłym robotnikiem w 
kopalni nafty  w Kalifornji. W y­
buchła w ojna światowa. Post po­
stanowił wstąpić do szeregów 
arm ji am erykańskiej, by walczyć 
z Niemcami. O ferty  jego nie przy­
jęto, zarzucano mu słabe zdrowie. 
Post postanowił jednak na swojem 
po długich przekonywanich i sta­
raniach dostał się jednak do szere­
gów armji.

W oliwili, kiedy odbywał prze­
szkolenie w obozie dla ochotników

i lada dzień wyruszyć miał na 
front do Europy .podpisano rozejm 
Willey Post ruszył spowrotem do 
swej pracy  w kopalni nafty. Szare 
życie robotnika nie zadawalało je­
go ambicji. Kiedy w 1929 r. nad 
jego miasteczkiem popisywać się 
zaczął „cyrk powietrzny**, Post 
był największym  entuzjastą tych 
wyczynów. Jeden z cyrkowców 
niejaki Morris podczas lotu uległ 
wypadkowi. Posit złożył ofertę, o- 
śiwiadcza jąc. że zastąpi rannego 
lotnika i będzie skakał ze spado: 
chronem. Był jednak kiepskim sko­
czkiem, jak  sam się przyznawał, 
impreza ta należała do nieudanych

w vdał wszystkie swoje pieniądze

i mpgiąk.zlęzwgiiiować ze skoków-
Znowu stąnjjł do pracy w wieży 

wiertnićżfcj. W chwili, kiedy wier­
cono szyb, pękł świder i jego od­
łamek trafił, Posta w oko wybijając 
je- Robotnik otrzymał odszkodo­
wanie od towarzystwa naftowego 
w wysokości 2000 dolarów. Kupił 
stary- samolot sprzedawany na li­
cytacji po szkole lotniczej, odno­
wił przy pomocy miejscowych ro­
botników, następnie zaś udał -ię 
kIo Santa Barbara, gdzie zapisał 
się dó sżkoły pilotów. Później prze 
niósł się do innej szkoły, mianowi­
cie w stanie Q'kłaboma. Po 6 mie­
siącach zdpbył dyplom, pozwala­
jący mil ha dokonywanie •samo­
dzielnych lotów pasażerskich.

Mimo swego kalectw a Post za­
czyna się cieszyć opinją doskona­
łego pilota, gw arantującego na j­
większe bezpieczeństwo lotu. W 
chwilach wo!nvcii od służby me 
zaniedbuje sportu lotniczego. Bie­
rze udział w licznych metingach i 
w 1950 roku w Los Angeles w 
Kalifornji zdobywa kilka tysięcy 
nagrody. Pieniądze używa na wy­

posażenie nowego samolotu, który 
przygotowuje razem ze znanym 
angielskim lotnikiem Haroldem Gat 
tym, by podjąć rekordowy lot- O- 
b a j lecą na zdobycie rekordu lotu 
dokoła świata. Rekord zdobywają. 
Samolot, Posta opasał kulę ziem­
ska -w 8 dni 15 godzin i 51 minut.

Wspaniały ten sukces zwraca u- 
wagę lotnictwa światowego. W  rok 
później Post wyrusza sam w lot 
dokoła świata- Bije swój własny 
rekord, przebywając drogę w cza­
sie krótszym, niż poprzedni, mia-
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nowieie w 7 dini 17 godzin i 49 mi­
nut.

Według jego projektu budują 
dla niego samolot przeznaczony do 
lotu w etratosferze i specjalny stró j 
hermetyczny dla lotów stratosfe­
rycznych. Wkrótce cały świat obie 
ga sensacyjna wiadomość: „Wil- 
ley Post zdobył stratosferę, wzno­
sząc się na wysokość, — której 
przed nim nie osiągnął żaden pilot.

Na wieść, że Le wonie w-ki, Po­
lak, najlepszy lotnik sowiecki, za­
mierza dokonać przelotu nad biegu 
nem północnym, — Post podejmu­
je wyzwanie. Staje do walki o 
pierwszeństwo przelotu nad biegu­
nem północnym.

Tydzień temu startu je z lotniska 
w San Francisco, przelatuje nad 
Ameryką Północną i dociera do 
najbardziej na północ wysunięte­
go punktu Point Barrow, zamiesz­

CO PISZ
JAK TO BYŁO

T yle przeszło dni 'jasnych  
f b łękitnych nad nanii.
Biegło słonko po niebie,'
I naśzemi drogami,

C ałow ało nam nóżki,
'Vv>0 :,aginięi:e ma ip;iasi|ęiu,
•śmiało się w oczach naszych  
W naszymi krzyilcu i wrzasku

Chodziłi.śmy po lesie,.
Rwąc kw iaty i paprocie 
Kąpaliśm y się  w rzece, .
W słońca blasku i złocic.

Stroiliśm y co wieczór 
W zieleń łasa. serc kw iaty  
KaipHoakę w iejską, małą,
Wzmiesioną tm iprzed, laty

kałego przez białych. Pada ofiarą 
katastrofy w odległości 15 mil od 
tego punktu.

Czy o tem wiecie?
..igły naszej* sosny „.żyją'* dwa 

lata, ipotem opadają; igły świerków 
i jodeł nieco dłużej trwałą. N aj­
dłużej „żyją1* igły japońskiej jo ­
dły, gdyż aż piętnaście lat.

...w fabrykach (zegarków dużo 
czasu zajmowało regulowanie oho 
du zegarków, o wiele więcej, ni'ż 
fabrykacja samego zegarka. Duże 
znaczenie więc dla te 1 gałęzi prze­
mysłu ma nowy wynalazek, pozwa­
la jący  stw ierdzić w kilka minut, 
ile się nowy ..czasomierz'' spóźnia 
lub śpieszy. Jest ito tak zw. „wa­
ga czasu1' i polega na  przenoszeniu 
obrotów zegara zapomocą prądu 
elektrycznego na specjalnie skon­
struowane wahadło.

 ̂ DZIECI?
A  W AKACJACH
D rgały, płom yki świeczek,
Na w ietrze się  .kołysząc 
I pieśń płynęła, wielka 
Wieczorną, letnią ciszą

■Przez lasy i doliny  
Srebrne >w Wasikiu miesiąca,
I przez serca p łyn ęła  
Rozm odlona i dorżąca...

D zisia j gdy zam knę oczy  
Na chw ilę choćby matą 
To widzę znów  ito słońce.
Co nas złociło, grzało.

K apliczkę m ałą widzę,
Płonącą w  m roku leśnym  
I słytsze zdata echa 
P rzedziw nie cudnych pieśna.

HA/NEC2KA PEDDZYNSi&A.
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DROBIAZGI NAUKOWE
W Jiiucie ezkikmej, w miejscowo­

ści Gpdning,. iw Ameryce, odlewa­
ją sóćżewkę do teleskopu. Nie taką 
eoibie zwykłą soczewkę, ale najwię 
kszą soczewkę w  świecie. Soczew­
ka ta będzie miała pięć z ogon­
ki eni metrów Średnicy. Nad wy­
borem ' szkła do tego olbrzyma fezu 
wał osobiście jeden z najlepszych" 
'fachowców świata, astronom Rit- 
chey. Odlew, który specjalnie przy 
rządzono, ma być aiopniowo stu­
dzony w specjalnym oieeu: tempe­
ratura musi spadać kgodnie, sto­
pień po stopniu, aby szkło nie po­
pękało. Kiedy się to wszystko uda, 
optycy zaczną szlifować tę czułą 
źrenicę; teileskopd. ‘AistrónotnoWiR 
opowiada ja w  wywiad ach, że dzię 
ki tomu teleskopowi odkryjemy no 
we mgławice i  .gwiazdy.

Mamy do zanotowania ciekawy 
eksperyment — oczywiście w Ame­

ryce — samolot bez pilota, kiero­
wany jedynie falami radjowemi. 
Samolot ten wystartował, uniósł 
się w  powietrze i... gdzieś zaginął: 
była mgła, zaś umieszczony zamiast 
pilota specjalny aparat. „rdbot‘‘, 
zaistrajkował ,i ani myślał odpowia­
dać. Dopiero po godzinie aparat 
odbiorcy na ziemi posłyszał jetgo 
sygnał. Samolot był w powietrzu, 
dziesięć godzin i wylądował dopie­
ro, gdy „robot14 zameldował, że 
benzyna fest na wyczertoaniu.

RYSUNEK.
Dizieei w przedszkolu mają narysować 

dom, w którym każde z nich mieszka.
Staś narysował piękny donn z koimli- 

nem, ą nawet wydab y w a jąc ymj się z 
niego dymem!. Ale dym ma kolor zie­
lony.

— Dlaczego dym narysowałeś zieloną 
kredką? — ipyita nauczycielka.

— A bo, proszę pani, dlziś tta obiad 
gotow ali u pas sizgumalL

HANECZKA PŁODZYSSKA. List 
Twój 'z dobrze mi znanym charakterem 
piema wziąłem do ręŁi Z lakiem samem 
uczuciem, jakie odczuwa człowiek, .który 
po długiem niewidzeniu ęofoaczy miłą 
sobie i doibrze znaną f wa rz w obcym  
tthimdó. Bardlzo Ci jestem wdzięczny za 
Obszerny! list, aa wierszyk i, za wiado­
mości, że jurż jesteś prawdziwą uoze ni­
pą. iSźozeirtze się też, 'ucieszyłem wiado­
mością, że w nowern dla Ciebie otocze- 
iniiiu wkolnem zmdaiżłaź znajomego z' 
JMojego światka" Dudusia Łapińskiego, 
kitóry teraz jest- Twoim kolegą szkolnym 
i z którym /. m h.ś dio kościoła w pier­
wszej# czwórce. Życzę Waap. obpjigu i

O
wszystkim dzieciom . ,z Wa.szftj klasy, 
aby każdy dizień w roku szkolnym był 
tak piękny', jak tern pierwszy, o którym 
•piszesz, że było w nim najładniej. Twe­
mu; braciszkowi- Maciusiowi, który o- 
becnie bawi w Zakopanem, żypzę w mo- 
jem imieniu, żeby corycihlej .urósł, iiżby

Kraeistał jurż być, jaik piszesz,1 „za me - 
itki“ do szkoły. Za. całusa,_ który ml 

iprzesyła za .Twojem pośrednictwem, od­
wzajemniam Mu Się uściskiem dłoni, 
j.afłć to ptiijstof(między mężczyznami.

FILATELTSTiKiA — K A ZIA  K . Piszesz, 
>•■ ferje wukaeyjńe zeszły Ci b. we*ofo 

. i .przyjemnie, Z Twetgo obszernego lętu 
jednak, wynika że i bardzo pracowicie.

-'CiBoiajeŜ piie'
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K rakowie, C zęstochow ie i  Krościanku, 
Watkacje spędziłaś g łów n ie . w Szczaw ni­
cy. i n tatusia. na wisi. Przeczytałaś sporo 
ksiiąiżek, a  n ajw ięcej Verncgo i R odzie­
w iczów ny. Ponadto zbierałaś rośliny  
górskie do zieln ika  i zrobiłaś w yw iad  
krajoznaw czy, otrzym ałaś w reszcie na­
grodę „M ojego Pisemka" za  rozw iązy­
wanie zagadek. W akacje b y ły  rzeczyw i­
ście nraeow ite, może teiż.z tego powodu  
rów nież w eso łe  i przyjem ne. Za pozdro­
wienia dziękuję. Tytsio i Tadzio również.

KRYSiIUTKA. Swoim  listem  mie za ­
brałaś mi dużo czasu, a  przeciw nie spra­
w iłaś dużą przyjem ność, szczególnie zaś' 
■wiadomością, że zdałaś egzam in do pier­
w szej k lasy  gim nazjalnej. N ie wątpię, 
że  po tych cudow nych dziew ięciu tygod­
niach, spędzonych na wsi,, na plaży, a 
w ieczorem  przy ognisku, m asz dość siły  
do pracy szkolnej. Powodzenia!

ALICJA I WALDEMAR SZCZEPAŃ­
SCY ORAZ IRU.Ś MARYNARZ. W szy­
scy  troje po opisaniu m i w szelakich  
iprzyjerahosei w si podczas wakae.yj.,
. kończycie, liisity tern, że przykrzyło Wam

się bez „Mojego iSwicłjKa" JeSiełł Wam  
się. przykrzyło bez jednego ^Miojego 
św ia tk a1', to  cóż pow iiedm e£’ o 'm n ie , 
oozbawiomego j ia  • okres waikacyj w ie l­
kiej rzeszy czyteln ików  ..M ojego Św iat­
ka". Jeżeli ty lk o  chodziłoby o Was, to 
mnie się w każdym  razie przykrzyło  
trzy razy w ięcej, miż z Wiae każdemu 
z osobna.

CZERWONA ZORZA Z ZA/W10ŚCIA.
D ziękuję Ci za życzenia. C o s ię  tyczy  
łam igłówki, to  przejrzałem  w szystk ie i 
okaizało eiię że  na okres pow akacyjny  
ani jedna nie jest już akituaina.,

'L E C IIN A  DERDÓW NA Z ZAWIER­
CIA. Do grona przyjaciół przyjm uję  
Cię jak najchętn iej i  m«m nadzieję, że 
Twój pierw szy list zapoczątkuje stalą  
Korespondencję z ..Moim Światildem*1.

' HASIA BUJAKOW SKA. Bardzo mi 
milo, że tak zależało C i na  poznaniu  
mnie. N ie w iedziałem , że na Basinlj i w  
Okradzłonowie m iałom  w  pobliżu  C zy­
telniczkę ..M ojego światka.**. Pieśń o 
którą Ci chodzi, zaczyna s ię  od! słów  
vM yśńiy przyszłością  narodiu*1,

O D G A D N I J C I E
KWADRAT MAGICZNY
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Wistzyeiłkie wyrazy czytają  śię 
jednakowo w kierunku poziomym 
i pionowym.

Zimczeme mifmzóro: ’\o
1) choroba, '. ,
2) wiązka ziboóa.
3) kaw ał gruntu,
4) zawołanie.

ŁAMIGŁÓWKA.
/. niżej podamycŁ sylab ułożyć 

13 wyrazów, których pierwsze li­
tery, czytane z góry ma dół dadzą 
nazwiska dwu słynnych lotników.

Znaczenie Wyrazów: 1) zboże,
2) port w Italji. 3) k ra j  w Azji. 4) 
pisar/z polski, 5) wyspa, 6) narzę­
dzie górnicze, 7) mocne oświetlenie. 
8) w ulkan, 9) imię żeńskie. 10) miej 
seowość, gidzie zwyciężył Jagiełło,
11) droga w mieście, 12) roślina. 13) 
najw iększa rzeka w Połttidn. .Aune- 
Tyee.

Sylaby. we — cja — wjusz — 
w ałd - -  nek — ka — sy — do — 

•o — y — ca ~  mu — ina — be — 
i -  'we — mi — a .— zon — gir.utu — 
kor — in — i y  — momi — zu — 
H — inda — la — na — łu  — ne — 
i — to  — e$a — my — u —' aa — 
cłu — -me — skand — 'ka..
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NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIE PRZYSZŁOŚCI

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI
iProf. Mirski w towarzystwie Andrze­

ja  Jarnebkiego ■dr. medycyny, Stefana 
Milankiewicza — przyrodiniika i Pta- 
azyńisikiego — mechanika wybiera się na 
Marsa. Ulegając prośb-om swej jedynacz 
ki trzynastoletniej AU i, zabiera ją  także 
■na nieznaną planetą. Po trzytygodnio­
wej podróży w specjalnie skonstruowa­
nej rakiecie, uczestnicy wyprawy do­
stają się na Marsa, który od wielkiej 
ilości tlenku żelaza przybrał kolor czer­
wony. Z okien rakiety można było zaob- 
serwowaó, że powierzchnia ..czerwonej 
planety '1 nie była jednostajna: rozróż­
niano wysokie góry. puszcze ogromne, 
morza i rzeki, a wszystko o kolorze 
rdzawo - czerwonym. Podczas lądowa­
nia wskutek silnego zderzenia rakiety 
z. powloką Marsa, Ala została wyrzuco­
na z fotelu, uderzając silnie głową o 
ścianę. Po tygodniowej chorobie zaczy­
na wracać do zdrowia.

Już trzy dni minęło od wyzdro­
wienia Ali, jednak dziewczynka 
wciąż jeszcze nie wychodzi z po­
cisku. stanowiącego teraz schroni­
sko i mieszka nie podróżników. 
Prof- Mirski i Andrzej zagłębili się 
»a- dobre w obserwacjach nieba 
i badani u klimatu atmosfery Mar- 
-a, profesor doktór zwiedział oko­
liczne lasy, zaś Ptaszyński pełnił 
rolę kuch-airza i pokojowa. pilno­
wał maszyny i pomagał potroichu 
wszystkim trzem badaczom. Wre­
szcie pozwolono Al i wyjść — i to 
samej — ale niezbyt daleko.

Uszczęśliwiona dziewczynka śpię 
,?z,rue ubierała się ciepło, gdyż obe­
cnie termometr wskazuje + 2  C. 
Jak na temperaturę Marsa, jest, 

bardzo ciepło, ałe organizmy zie-l 
mian wymagają większej oetroż-1 
nośei. |

Ala- wrze jęta ważnością cbwiłi, I

wychodzi wreszcie poraź pierwszy 
z pocisku.

Dookoła panuje łebki chłód. Po­
ranna mgła osuń w a okolice. Prze­
bija się przez nią blask słońca, wy­
glądającego jednak dużo mniejsze, 
niż z Ziemi. Oddycha się tak lek­
ko, jak na Ziemi, ale powietrze jest 
możliwe.

Zaopatrzona w aparacik tleno­
wy, ,,na wszelki wypadek*1, tro­
chę jedzenia i mnóstwo rad i weka 
zówek kieruje się Ala wreszcie w 
stronę odległych o jakieś 2 kim. 
gór. Okolica ta jest dawno zbada­
na przez doktora, i Andrzeja i nie 
pr z eds ta w i a niebezpiec zeńst w a •

— Tylko pamiętaj kierunek. Gdy 
byś zabłądteiła, to nie chodź nig­
dzie, tylko masz tu „straszak" i 
wystrzel trzy razy i czekaj spo­
kojnie. Nie męcz się. i nie biegnij 
zbyt daleko, a na szczyty nieważ 
się drapać. Gdy zobaczysz coś po­
dejrzanego, zawracaj jalkmajprę- 
dzej w kierunku, pocisku.

Wiskazówki te i upomnienia, 
dźwięczą jeszcze w uszach Alli. ra­
źno maszerującej naprzód. Co 
chwila ogląda się i ciągle jednak 
w idź i biało-czerwoną chorągiew, 
łopoczącą na szczycie pocisku. Ści­
ska wiec rękojeść „straszaka" i 
idzie ‘dalej. Nareszice doszła do 
gór. Na nie jeszcze nie zapuścił się 
nikt z rakietowców. Ala ogląda 
się uważnie, nie widzi jednak nic 
podejrzanego.

Dalszy ciąg za tydzień


